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ŻÓŁTKO J ŁIERWEISS O MAGISTRACH

— Co wy powiecie, Żółtko o naszym magistracie?
- Co ja o nim mogę powiedzieć? Dawniej były same ma- 

«islrai y, a teraz na dodatek, jest raagi strajk!

Teoor
W kabarecie komików „Ban

da" odbywają się w godzinach 
praedpotedni-owyyfe audycje dla 
amatorów i aktorów zawodo
wych, którzy pragną zostać za
angażowani. Zgłaszają się więc 
śpiewacy, pieśniarki, komicy, 
ekscensrycy, monologiści, „am- 
tabaianHD coilegia, mirnac, ba- 
kitiTocs". jak mówi Horacy, i 
cala ta fantastyczna gromada 
prodwktiie się przed dyrekcją w 
nadziei na upragnione engage
ment

W ciemnej, ireum >.•.!' .'■> d'!. 
dyrektor î sfecha. Od czasu do 
czast» Japie się dyskretnie za gło
wę; w pewnej chwili wytęża ca
łą silę woli, aby nie zapłakać z 
rozpaczy (gdy na scenie jest hti- 
morystka), to znów z najwyż
szym trudem powstrzymuje 
śmiech (gdy ktoś produkuje po
ważny numer „nastrojowy").

Wczoraj sta! na scenie „Ban
dy“ jakiś elegancki pan — i śpie
wał, gestykulując zabawnie rę- 

kotta i całym krns-paseni. Glos 
miał bardzo dziwny, jakby zdm 
szoay. I tym właśnie głosem wy- 
njeyyuąl takie „przeboje“, jak 

„Wlazł kotek na płotek“, „MaL 
gorzatkę" etc.

Dyrektor szalał. W zaciśnię
tych pięściach miętosił kłaki wła
snych włosów, wyrwanych z 
własnej głowy przy słuchaniu 
śpiewaka.

— Wirem •»■'< dyrekto
rze. .»• re bG ■ coś do
dać, op. ..Umarł Mackk, umarł" 
albo „Leci pies przez pole“.

Dyrektor spojrzał na śiuwi- 
ka przerażenerm oczyma i wy
skoczył z san. Po chwili jednak 
wrócił uśmiechnięty, życzliwy, 
pełen entuzjazim* * i ściskając 
śpiewakowi dłoń. powiedział-:

W razurze ..Cyrulika” 
mówiono

N>fwe przysłowie o prezyden
cie Słonimskim, który uciekî 
przed manifestującymi aktora
mi:

„Siedź iv kacie. 7,ygnioncie:"
*

(izUmkowie Rady- m. $f. W'ar- 
sztïw.vr bezradni miejscy

<
O mimym více-ministrze skar

bu, panu Jastrzębskim:
Czwarty podsekretarz sramy, 

l’nowaâneao'i

-- Ależ dregf pasie, dbcretm 
pan odrazu nie powiedział, że 
pan jest brztichomówca? Tenor, 
na którego z meciermiwością 
czekam, dopiero przed chwilą 
przyszedł.

Wvwiad z dyretóomn biura »Stach^Per’
Dziwne to było biuro.
W bramie widniała tabliczka, 

a na niej nanis:
..SŁUCH-POL, sp. z ogr. odp.“.

Strzałka wskazywała <iia pra
wą sień, a pod •re m . >,,, 
H piętro.

Wyjaśnień udzielał u: ekn i 
Miał długą siwą rende. mccú 
fantazyjny krau o üj gładsi 
na typowego usaeajśHwiacza 
ludzkości.

-— Jaki jest ceł jnojsgo biura’. 
Co robią moi ui /> ■ . , Chwi
leczkę. Zaraz .- -, fłumacz? 
Proszę siadać, o tu będzie wy
godnie w fotelu...

— Już siedzę ! słucham.
— Ludzie jak wiadomo, îubia 

.■powiadać, ale niezawsze znaj
dują wdzięcznych słuchaczów., 
co tu gadać wdzięcznych? nie- 
za'ASzc. wogóle.. znajdują słu
chaczów.

Rzadko kiedv znajdzie się 
człowiek, który nie przerwie 
treści opowiadanego mu snu o- 
krzykicm: „A mnie sie Śniło, 
że..."

Któż ?. wyjątkiem zakochanej 
po uszy kobiety, wysłucha spo
kojnie wspomnień dzieciństwa 
dorosłego mężczyzny? Jaka 
przyjaciółka nie przerwie zwie
rzeń miłosnych przyjaciółki o- 
powiadanieni własnych do
świadczeń? Ileż to ludzi na ca
łej kuli ziemskiej cierpi męki, 
nie mogąc Mkomu opowiedzieć 
treści widzianego filmu, czy 
przeczytanej książki?

Tym wszystkim cierpiącym 
przyniesie ulgę . Słuch - Pol! 
Tych wszystkich nieszczęśli
wych wysłucha StWch - Pol! Za 
mała opłata wygadtć się może 
każdy przed Słuch - Polem!

Proszę za mną. IWkaże na 
przykładach

Biuro Słuch - Polu składało 
się z szeregu okici.ek. Nad każ- 

-.x :•-:■<,•-• ir, tatokPm kotwa 
i. b". -• a p- m mmi.

SNY.
■ś -‘jr-'4NirN’-A 
rb/iroNt-PV, A.

È * •. lERZr.NI A ML.CbNf.
TREŚĆ WIDZ ! ANtGC 

EH.AiU.
TRÈS PRZECZYTANEJ 

KSIĄŻKI.
MĄDROŚCI DZIECł. 

ANEGDOTY.
OPOWIADANIA

O CHOROBACH.
W biurze był tłok. Przed ka- 

żdem okienkiem stały długie ko-

•Jrjydiiicy m»ii 'petac .Ręce, a 
raczej "pełne uszy Eoba^c.

Przy okienta a napisem : -- 
„Zwierzenia miłosne" jaku*  mm 
da panienka z wypii •<*-  • » 
twarzy mówfe szybko i yicho: 
--...tego dnia nie zatöfefonowal 
jak zvykle o sana, ipdrazn 
zrozumiałam, że t& iyoczątek 
czegoś dego, a kiedy ,ąa®tkalam 
go... z Zosią. Bo A13DUI3 .dam 
pani powiedzieć. iv 7>>sśi zna
ła go jeszcze yrzedwm. Ale na 
ozem to ja skończyłam?

--...kiedy spotkałam go z Zo
sią... — zaszemral z okienka po
słuszny głos urzędniczki

— Ach, tak. szedł z Zosią i 
wtedy...

Przed okienkiem z napisem; 
„Say“ zasiadła jakaś inna 
klientka i szybko zaczęła:

— Córka m’ljardvra dyrekto
ra wlťklci fuhr-, ki. prowadząc 
swój truły mmrekodEk. r'>e- 
strzegła w tłumie, wychodzą
cych robotników iwarz, która...

Tu urzędniczka grzecznie, ale 
stanowczo przerw ala:

— Przepraszam, czy to się

,pa:iń śniło? re • • ’ '
— Nre, skwire .o re

— Pani się ■
W -rere Nr 3 ,bre '. Filmy. 4® 
;>s.yw Nr.

■ , .s,
? juz ,? .’w przed wlaści- 

vw c uc.-->c*  ’ rozległ się jej 
■pj?.

-- Córka miijaraera, dyrek
tora w:c’kw‘. ijiuyki. nrowa- 
íLm. riâî : ■>. i

Ńa jsj miejsce przed okien
kiem Nr. 3 zasiadła nap chm-así 
Lkaś tęga dian:

— Wchodzę do mokl symm- 
fci, a tu zamiast czystych pc-wle- 
cżeń pościel «Ï taka bmdna... A 
ja*  mnie się śsi brud» pościel, 
ta zmartwienie, wiec.-

Przed okienkiem „Anegdot" 
jakiś starszy pan, dusząc sie- ze 
śmiech®,, opewraiał:

-- W kole. jLJnh' dso 
dow. powiałam pasu kawał 
pierw s?os îgj.v ... w kolei i&- 
chaio 'dwu żydów... , .

Urzędnik w rówmych odstę
pach czasu rechotał: „HahahąT 
a na końcu każdej megdot: mó
wił: „To dobre:"

Jakaś starsza panienka opo
wiadała przed okienkiem „Mą- 
djiaści dziecięcych“.

— Moja mała siostrzeniceka 
zobaczyła aa ulicy żołnierza. 
Więc pyta; „Ciociu“, pyta.

Przy okieaku ..Wspomnień 
dzieciństwa“ jakaś tęga dama 
mówiła:

— Kiedy byłam tycią dziew- 
czyneczką, byłam żywice, pro
szę f»na.

Urzędnik uśmiecha się .czule. 
(Ten szelma za swoje silne wer
wy byt najlepiej opłacany z ca
łego Biura).

WyHadły młodzieniec i®ö-

r. -È. ' o'r w G ,W'ho~
-ÚP .

— A» kIv-\--, .-hm, że ile razy 
, p...- < /t ncj pieczeń, to
•O'-.

zaoiatę w Kâ
s. vz ó-u ■ o * cennik;

ł sen — S zł.
3 r-ąy -■ 12 zł
Ar.. ■<* ’,. ,•> :e^n>e.’ iO zł.
*J ’-.J .A -- 8 zł.
ö ■. • • n. ■; pre'w-

rze — ? A
’-.rc o- c J sztuka,
Kobiece — Í5 zł.
, >■ i, m '.Fm 1 meskie ---

1.2 A
r _ . >. . 7- biura

M..P- "5'"” z rozjaśmonemi
' E w~ im.

-- Zat. nas: są o-
. . wani — _ za-

kouw-ś ind dyrektor. Nie- 
kied>. m-wm Uh odwozić do 
donrt. bo yrdeir ze znużenia. 
Ale sa świetnie płatni.

-- No. i poświęcają się d:a 
C e"» a ej ludzkości...

K. B
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Kaczka dziennikarska
Nu skrzyżowaniu dwnch naj- 

Hałaśliwszych ulic Ncw-Jorku 
stoi mały gazeciarz pism. Wie
czór się zbliża. Ludzie wychodzą 
z biur., sklepów i fabryk, śpieszą 
do domu. Po drodze chcą dowie
dzieć- się. co słychać na świecie. 
Gazeciarz ma zaledwie 12 lat. 
ale zna dobrze swój interes. Jest 
dzieckiem New-Jorku. rozumie 
więc, że reklama jest dźwignią 
handlu. Chłopiec wydziera się; 
„Głos wieczorny 1 Młoda piękna 
dziewczyna, uwiedziona przez 
maklera giełdowego, trujc się i 
umiera! Za iedue pięć centów! 
Niebywale męki uwiedzionej! 
Głos wieczorny! Pięć centów!“

Ludzie tłoczą się, biegną: je
dni kupują gazetę, inni czytają 
tylko tytuły, drukowane tłnstemi 
literami na pierwszej stronie. Aie 
to nie o samobójstwie pięknej 
dziewczyny. Ta sensacja jest 
pewno w środku numeru.

A chłopiec ryczy daiej : „Stra
szny dramat! Glos wieczorny! 
Matka straciła zmysły nad tru
pem córki! Młodszy brat przy
sięga zemstę! Za jedne pięć cen
tów!'*

□fos jego drży — pewno z 
zimna, gdyż od Hudson wieje 
zimny wiatr jesienny. A chłop
czyk ubrany jest lekko. Lecz 
„business is business“ i „time is 
money“, trzeba działać szybko, 
gdyż wszystkie drukarnie new- 
yorskie szykują już nowe gazety 
i nowe sensacje. Wtedy uwic- 
dzioiia samobójczyni przestanie 

być aktualna. Trzeba się śpie
szyć! „Straszna tragedia niewin
nego dziewczęcia! Grymasy 
wielkiego miasta!” krzyczy o- 
chrypnięty chłopak. „Piękna o- 
siemnastoletnia dziewczyna ca
łuje przed śmiercią młodszego 
braciszka i truje się sublimstem 
przy jego łóżku! Maty braciszek 
przysięga krwawą zemstę! Glos 
wieczorny! Za jedne pięć cen
tów!"

Ludzie kupują gazetę, szuka ja 
opisu tej wstrząsającej tragedii, 
ale nie mogą znaleźć. Są źli, ale 
gazeta jest już kupiona, więc 
pięciu centów nie dostaną z po
wrotem. Jeden z przechodniów 
zwraca się jednak do chłopca : 
zaczyna mu robić wyrzuty: 
..Czego ty, chłopcze, bujasz? 
Gdzie tu masz maklera giełdo
wego. uwiedzioną dziewczynę, 
i obłąkaną matkę? (idzie ten bra
ciszek. który poprzysiągł zem
stę.? Wszystko sobie wymyśli
łeś! Jest tylko krótka wzmianka 
o samobójstwie jakiej-: dziew
czyny. a ty. mały łgarzti, zrobi
łeś z tego całą tragedię? Zaraz 
zawołani policjanta, to cię nau
czy!“

Nieznajomy pan jest do głębi 
oburzony. Dokoła chłopca gro
madzi sie tłum. Wreszcie, mały 
gazeciarz odpowiada :

•— Czy tam wszystko napisane 
czy nie, to nie mój interes. A 
prawda jest Ja wiem najlepiej. 
Przecież ten młodszy brat, to 
właśnie ja jestem.

Po manifestacjach hitlerowców nad granicą polską

PROROCZA WIZJA H. SIENKIEWICZA O ROZMOWIE
PRtZ. SŁOWIŃSKIEGO Z WÍCEPREZ. BORZĘCKIM NA

WIEŻY RATUSZA

- A jeśli nam i ze starego zamku przyjdzie ustąpić? Gdzie 
ustąpimy? - pytał złamanym głosem.

Na to wyprostował sie mały rycerzyk i ukazał palcem na 
ziemię: - Ja jeno tam’ (jpan W(si(łdvjowskr)

O STOLARZU
FELIKSIE CYGAŃSKIM

Stolarz Feliks Cygański był 
dwa lata bez roboty. Miał żonę 
i troje dzieci. Więc kiedyś, w 
porywie rozpaczy, gdy żona by
ła chora a dzieci płakały z gło
du, stolarz Feliks Cygański za
rżnął na pustej ulicy dwtich oby
wateli i zrabował im 11 złotych. 
Więcej przy sobie nic mieli.

Sąd skazał stolarza Feliksa 
Cygańskiego na dożywotnie wie
zienie. W więzieniu dostał pra
cę. Feliks Cygański wyrabia « 
więzieniu stoły, krzesła, szafy, 
półki i t. d. Feliks Cygański jest 
znowu stolarzem.

Morał: trzeba się tylko posta
rać, a każdy bezrobotny znajdzie 
pracę.

*
SIŁA PRZYZWYCZAJENI A
Kulka był dawniej kelnerem. 

1'eraz został subjektem w skle
pie pomocy szkolnych. Dziś ra
no wsadził sobie nagle jakąś 
szmatkę pod pachę i w lansadach 
poleciał do składu:

Panie Roman! Rrraz szkie
lecik psa dla nana profesora!

ATRAKCJA
Szukałem wczoraj „pokoju do 

wynajęcia przy rodzinie“. Go
spodyni otworzyła tni drzwi, aie 
zaraz zamknęła ie ■ powiedzia
ła:

. - Pan bodzie łaskaw wyba
czyć, tylko na chwilkę do stróż
ki skoczę. Zara wracam.

Czekałem na schodach i przy
glądałem się przez okno podgó
rzu. Nagle wiozę, że moja przy
szła gospodyni biegnie zdysza
na, puka do okna na parterze i 
woła:

— Pani Kilku! ska. prędzej, 
niech-no pani mi na chwilkę po- 
życzy swoją Franke, gość przy
szedł pokói Ogląd,O '

*
ZMARTWIENIE MARYS!

Naszej służącej umarł ojciec. 
Płacze, martwi się. głównie z 
powodu wydatków pogrzebo
wych.

—- Ależ Marysiu. - uspokaja;;? 
ją, — przecież Marynia dostanie 
100 złotych z kasy pogrzebowej.

- ■ E, proszę pana, jakie już 
hopsztosy można za 100 zlotvcb 
ze zwłokami robić?

Nr. 44 táhJr ,3
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Złoty polski dóbrze się
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skończone, dodając, iż teraz Fe
lusiem powinien się zająć jakiś 
profesor.

Han Pikiel poszedł z Felusiem 
dc jednego z najznakomitszych 
profesorów warszawskich.

-- Feluś, zagraj no ponu jakiś 
ładny kawałek!...

Chłopiec zagrał Mazurka Cho 
pma Profesor był zachwycony.

--• Ten brzdąc ma nadzwy
czajni talent Podziwiam, z ja
ka prostoią potrafi? oddać rado
sny i wesoiv charakter tego u- 
I woru.

Pan Pikiel promienieje ze 
szczęścia.

Gdyby Wilhelm Tell był mi
strzem golfa...

' Eisend, Monaciijum).

- żó. i.-. \c. .... .w c tern i 
mojej .. xtjî’. O.-.T. p-resorze, 
d< s\ . -ą.--me -a d..e za
fol... (t)

RF.Stl^ H.-WTirj

Muszkatenblit był do niedaw
na jeszcze jednym z najbogat
szych ludzi w Warszawie. Po
siadał własny dom, stajnię wy
ścigową, a przedewszystkiem 
wspaniałego, czterdziesiokonne- 
go Rolls-Ruyce‘;i. stanowiącego 
przedmiot podziwu i zazdrości 
całej,północnej dzielnicy War
szawy. Obecnie stracił wsku
tek kryzysu wszystko.

Pewnego dnia jego dawny 
wspólnik Czaplinower zauważył 
Muszkateiiblita, idącego szyb
kim krokiem przez Bielańską. 
Na skrzyżowamu ulic Mnszka- 
fcnblij zwolnił nieco kroku, 
wzniósł prawą ręką i wyciągnął 
ją w kierunku poziomym, po
czerń poszedł dalej. Na dwóch 
następnych rogach powtórzył to 
samo.

Czaplinower zaciekawiony 
podchodzi doń i pyta:

— Co io jest, Bernard, co? Co 
znaczy io wymachiwanie na ka
żdym rogu?

Muszkatenblit uśmiecha się z 
goryczą:

■— Widzisz, Kuba, to wszyst
ko, co mi zostało z mojego au
ta!... (O .

#
Kochany CyruOhul
W Krościenku wklzinieni- na

stępujący afisz:
„Fotograf przyjechał na cały 

sezon i wykonuje zdjęcia foto
graficzne pojedynczy', grubko- 
we i pospieszne dla pp. amato
rów przyjmuję wołanie klisz, fil
mów I odbitek. Na żądanie wy
jeżdżam na prowincję".

BERNARD GERVAISE
Miły wujaszek

— Wiesz, powiedziała pam 
Moiilatie do męża, który oczywi
ście jeszcze nic nie wiedział, Si
mona jest w ciąży!

— Co ty mówisz? — zawołał 
pan Moulatte. Simona, nasza cór
ka...

— Tak, Simona, nasza najstar
sza córka jest w ciąży. Sama mi 
to powiedziała. Po tych słowach 
mieszkanie państwa Moulatte sta 
się widownią sceny wprost nie
zrozumiałej.

Sądzę, że wszyscy czytelnicy 
zgodzą się co do tego. Dowie
dziawszy się, że kształty jego 
córki kryją świętą nadzieję macie 
rzyństwa. ojciec godzinę tej naz
wy, pomeiy swych obowiązków i 
dbały o dobro obrony narodowej, 
winie«! dać upust swej radości, 
odkorkować butelkę szampana i 
podzielić się szczęśliwą wieścią z 
przyjaciółmi. Miast tego wszyst
kiego pan Monlaite poczerwieniał 
jak burak f zaczął kląć jak poga
nin, a zapewne wbrew wszelkie
mu prawdopodobieństwu, że już 
niema dzieci.

— Uspokój się, mój drogi, — 
powiedziała wreszcie pani Mou- 
btre, — rozchorujesz sie jeszcze.

— Masz rację. Lecz cóż robić?
Trzeba ją wydać za mąż!

— Dobry pomysł odpad 
pan Moulatic. Ak za kogo? Nikt 
jej niv chce! Młody Poitehoir, 
który prosi? o jej rękę, uciekî, gdy 
się dowiedział, że nie ma posagu.

— Trzeba ią wydać za tego,-co 
ją uwiódł!

— Słusznie’ Łajdak, który nie 
bał się zrobić dziecka msietnu 
dziecku, powKiiesi je poślubićt A 
propos, nie wiesz, kto 1» jest?

Nie, Simona nie chćtała mł 
powiedzieć!

— Nie chciała ci p.m-euzmC!— 
zagrzmiał pan Moulatte. — A to 
dobre! Zawołaj ią tu! łaż nmte 
ona powie wszystko!

Kilka minut potem Simosta sta
nęła przed tymi, krro da 
życie. Pan Moulatte powtórzył 
jeszcze raz wsz}sii<w , .u« z-diiio 
wypowiedziane- epitety i zakoń
czył:

— Ładny przykład dajesz swo
im siostrom!

— Ależ tatusiu, przecież, nie 
przy Kamili, ja...

— Dobrze, — przerwał jej oj
ciec. -- Powiesz nam teraz na

zwisko tego tetra, któremu cala 
rodzina Moulatte zawdzięcza 
swą hańbę! No, mów! Kto to 
jest?... Założyłbym się, że ten 
mały Verťbofc!... Musialo do-jść 
do tego!..,

- - Nie. to nie on, — szepnęła 
Sinioaa.

— A więc (iastoii!...
— Nie, ratnsru, to me Gaston...
— W takim razie Pauei, nikt 

ismy, tylko Paweł'...
-- Nie, tatusiu...
- Już ja się dowiem!... Robert? 

Aktor?... Jerzy?... APired?...
Badanie ciągnęło się tak parę 

godzki, ściśle według metod sto
sowanych z lakiem powodzeniem 
przez policje śledczą. Wreszcie 
po czterech godzinach Simona 
wżięita w krzyżowy ogień pytań, 
wykrztusiła :

- .- To... to wuj Julek!
— Julek! krzsTnęd razem 

państwa Moulatte.
-- Mąż twojej silostry! --- ryk

nął pan Mouiatte do żony. Ach. 
stara Świnia! Zabije go. jak psa! 
Albo nie! Zabiję twą siostrę! Ju
lek zostanie wdowcem i nic mu 
nie będzie przeszkadzało w po
ślubieniu Simony !....

-- Głupi jesreś! ofukiięia go 
pani Moulatte. — Zostaw to mnie. 
Już ja to załatwię!

Udało się jej to bez trudu. 
Tt małe tragedie rodzinne data 
się załatwić o wiele łatwiej, niż
by to przypuszczał Sofokłes, Eu
rypides i kilku innych autorów 
d ra n i atyczn y eh,, pozbaw ionych 
zupełnie fantazji.
- 'Wszystko w porządku, - - 

powiedziała następnego dnia pa
rni Moulatte do swego męża. Mo
żemy już wydać Smioę zamaż.

— Ża Juika? — spytał pan 
Moulatte, z czego widzimy, źę nie 
odznaczaj się on ioteiigecją.

— Nie, za młodego Pouchois.
— Myślę, że zażąda posagu.
— Julek da go Simonie.
—- W takim razie pójdzie ła

two!... — zgodził się pan Moulat
te. — No, ale mam nadzieję, żeś 
powiedziała tema szubrawcowi 
J-ul'tou'i, żeby nie ważył się po
kazać więcej u nas!

i tym razem pat) Moulatte pal
nął głupstwo, na co żwia zwró
ciła mu delikatnie uwagę:

-- Zapormtiasz, mój drogi, że 
mamy jeszcze trzy córki na wy 
damo' Tłumaczył Wae.

A. 44 (283)



R S Z A W S

Protekcja
1 h) znakomitego pisarza zwró

cił sie początkujący autor dra
matyczny z prośbą o poparcie 
u dyrektora teatru.

— Naco panu moja protekcja? 
•— odpowiedział pisarz. — Jeże
li sztuka jest dobra, to protekcja 
jest zbyteczna, a jeżeli zła — to 
przecież i iak będzie wystawio
na.

UWODZICIEL
Znakomity aktor i uwodziciel, 

o. b., siedzi w kawiarni ze ślicz
ną panią, Nowa ofiara. S. za
mawia dia siebie koniak, dla da
my pól czarnej. Dania zakłada 
nogę na nogę i uśmiecha się:

— Fan jesi zbyt pewne sic- 
bio. Zdaje się panu, że pół czar
nej w y starcze aby mnie zdobyć.

S. wola Reinera.
-- Proszę cala czarną dia pa- 

Jít.
PROSA rachunek

— To skandai! W prospekcie 
nisze pani, że pokoje są po S i 7 
złotych, a teraz żąda pani pięt
nastu !

■- A ile jest siedem • osiem?
#

Lorgnon: impertynencja na. 
patyku.

rys. J. Zanoa
ZMesieaie o soboru na b. piacu SasKim Sobór na placu Teatralnym <,n i e do z n i e s i e n i s 1

AKT Ï
Mąż-komornik (pokornie do 

żony) — Złotko, czy mógłbym 
dostać do biura- drugie śniada
nie?

Żona komornika (tonem, w ja
kim się przemawia do męża- 
pantofiarza. niedołęgi i wogóle 
niepotrzebnego człowieka) — 
Nie mam czasu. Masz tu pięć
dziesiąt groszy na śniadanie i 
papierosy.

Córka komornika (kobieta —- 
intelektualistka) — Mamo. Bądź 
dla ojca wyrozumiała. My, ko
biety, jesteśmy stworzone noto, 
by cierpieć. Á11! Gdybyś prze
czytała pamiętniki nam de Sła
ne!, byłabyś zupełnie inną.,.

Kucharka komornika (zamiata 
pokój) — śpiewając piosenki 
W la sta).

AKT II
O d s I o na 1.

Pokój jak w akcie l-szyni. 
W chodzi mąż-komontik, uro
czysty, sztywny, mina urzędo
wa. Za nim tłum licytantów.

Mąż » komornik (siada przy 
stoliku, wyciąga z teczki mło
tek, poczerń): — W dniu dzisiej
szym, z wyroku sądu zostają 
sprzedane w drodze licytacji ru
chomości Celestyna Mączki, za 
nieuregulowanie podatków od 
P od a t k u d o chód o w e g o.

Żona komornika (dziwnie ła
godnym tonem). — ■ Kochany, 
jak ty się Boga nie boisz! Tak 
sarn sobie?

Mąż-komoniik (wskazując, aa 
szafę). — Proszę nie przeszka

Licytacja
dzać czynnościom organu urzę
dowego. Szafa... 5 złotych... 
Kto da więcej?

Tłum licytantów ( nic nie mó
wi. tylko ogląda, szafę).

Mąż - komornik (uderzając 
młotkiem): -- 5 złotych... po 
raz pierwszy...

Pierwszy z tłumu licytantów: 
i 20 groszy...

Dragi z tłumu licytantów: i 30 
groszy...

Trzeci z tłumu licytantów;
i 40 groszy...

Nikomu nieznany licytant: i... 
i... i... pięć... pięć... pięćdzie... e... 
e... e... siąt... gr... o... ooo... szy..

Mąż - komornik (uderza trzy
krotnie młotkiem): — Po raz 
pierwszy, drugi, trzeci, 5 zlo
tach 50 groszy.

Nikomu nieznany licytant 
(chce coś jeszcze powiedzieć, 
ale jąka się, wreszcie macha rę

ką i wychodzi, niosąc szalę na 
plecach).

Mąż - komornik (wskazując 
otomanę): — Otomana. 3 złote... 
Kto da więcej?

Thtrn licytantów (nic nie mó
wi, tylko ogląda otomanę).

Córka komornika (kobieta — 
jntclckttialistka):—Już nigdy nie 
będę się mogła wtulić w miękki 
kącik, ciepłego szezlonga, by u- 
ciec z tej szarej codzienności w 
krainy lepsze, by marzyć (wy
chodzi. plącząc).

Ciemny typ: — Za ten ekskre
ment mogę dorzucić Í0 groszy.

Mąż - komornik (uderza trzy
krotnie młotkiem): Otomana... 
po raz pierwszy, drugi, trzeci. 
3 złote 10 groszy.

Ciemny typ (wychodzi, wy
nosząc otomanę na plecach).

(Licytacja idzie coraz szyb
ciej. aż do zupełnego wyczer- 

Lst.

rfomor z przed lat dwudziestu

parna znajdujących się w po
koju przedmiotów).

AKT li 
Odsłona?.

. Cztery puste ściany. Chłód, 
mrok. Chwila ciszy. Wreszcie 
za sceną słychać drobne kroku 
Wchodzi mąż-komornik, ale nie 
ten z aktu H sceny 1-ej, tylko 
zwykły mąź-komornik, taki na 
codzień. panloflarz, niedołęga i 
wogóle niepotrzebny człowiek. 
Rozgląda się na wszystkie stro
ny. Załamuje ręce. Robi wraże
nie człowieka kompletnie zroz
paczonego. Zbliża się do ścia
ny z lewej strony. Zatrzymuje 
się. Wydobywa z teczki mło- 
tek i hak. Za scena rozlega się 
ciekawa melodja: „Śmierć Azy“. 
Mąż - komornik wprawnym ru
chem wbija hak w ścianę i za
czyna szukać sznurka. Nigdzie 
nie może znaleść. Nagle, przez 
drzwi z prawej strony wypada 
czarny Kot. Robi wrażenie, jak
by się czemś bawił. Wrażenie 
przechodzi w pewność. Bawi 
się kawałkiem wypadłej z oto
many sprężyny. Mąż - komor
nik odbiera kotu jedyną jego za- 
oawke, zaczepia sprężynę o 
huk, poczem mało wprawnym 
ruchem wiesza się. Za sceną 
słychać głos radja: „Hailo! 
iiallo! zachowacie zdrowie., a 
łem samem przedłużycie wasze 
Życie, używając gumowych 
preparatów’ Lotos!.,. Powtarzam 
jeszcze raz. preparatów Lotos*.

KURTYNA
7. G.



Przepowiednia Kochanowskiego o sytuacji politycznej w Londynie i na Dalekim ''Wschodzie; Waecay at rt>śu>ieck<e

„Na lwa srogiego bez obrazy siędziesz...

O HISZPAN.!»,
Sio lat temu była Hiszpania 

zajmującym krajem, bo „jak do
noszą z Madrytu z lipca 18310.

— Poczta wozowa z Północy 
przybyła o godz. 9 i pół. Zosia» 
la zrabowana, mówią nawet, iż 
pomordowano wszystkich po
dróżnych.

Ale tego jeszcze mało, bo:
— Dziś rano w ulicy las E- 

strellas znaleziono człowieka 
posiekanego w sztuki, a które
go pojedyncze członki były na 
kupę złożone. Gorąco dochodzi 
od kilku dni 34 stopni Ream.

(Autentyczne^
COŚ, CZEGO SAM TRZASKA 

NIE OMIE
W Lyonie pewien poczty!jon 

doszedł do takley doskonałości 
w trzaskaniu biczem, iż wy- 
trzasktiie melodie. Chór strzel
ców z „Freyszyca“ w y trzaska 
na każde żądanie.

(Dziennik Powszechny Krajo
wy z dii. 2A-fVHI 1830).

WIDAĆ JUŻ WTEDY COŚ 
PRZECZUWALI...

I na ogromnym smoku jeździć będziesz . *

ROZTARGNIENIE
Profesor Onuczko woła jed

nego zc swycl£ uczniów i mówi:
-■ Słuchaj, Szczypczykowski, 

pójdziesz do mnie do domu, po
prosisz moją żonę, żeby ci wy
dała zegarek, który zostawiłem, 
zdaje się na biurku i przynle- 
siesz rai go tutaj.

Tu profesor sięga machinal
nie do kamizelki, wyjmuje z niej 
zegarek, rzekomo pozostawiony 
.w domu, spogląda na cyferblat i 
dodaje:

— Teraz jest wpół do dziesią
tej. Jeżeli się pospieszysz, ino- 
żesz być na dziesiątą z powro
tem. ’ (t)

# 
WYKŁAD

Uniwersytet ludowy. Profe
sor tłomaczy słuchaczom e> 
szkodliwym wpływie alkoholu 
na organizm ludzki.

— Widzicie — rnóv. i, wskazu
jąc na stój — jak wygląda serce 
i nerki alkoholika.

Glos z ławek:
--- No to czego do ciężkiej 

cholery, trzyma pan to w spiry
tusie?! (1)

DZIECKO
Młody hrabia ożenił się z girl

są. Dziewięciopałczasta rodzina 
była bardzo przeciwna lemu ma
riażowi. Ale gdy po pięciu mie
siącach przyszło na świat dziec
ko. owoc mezaliansu, hrabiowie 
i hrabiny udobruchali się. Nawet 
starą ciocia Żaneta Czetwerto- 
mirska odwiedziła młodziutką 
matkę.

Ciocią Żaneta 'przygląda się 
przez lorgnon czerwonemu, 
wrzeszczącemu stworzonku, 
które nosi już urzędowo histo
ryczne nazwisko wspaniałego 
rodu. Ciocia Żaneta'widziała już 
nowonarodzone kotki, szczenięta 
i morskie świnki, aie dziecka 
nigdy, gdyż wytrwała w staro
panieństwie i bezpłodności. 
Wreszcie zwraca się do stremo
wanej mamusi ;

--- A czcm sic to kacium. mo
ja dchoga?

*
NAGROBEK

Młoda, nieutulona w żalu 
wdówka, postawiła na grobie 
swego męża pomnik i kazała 
.wyryć na nim te wzruszające do 
głębi słowa:

„Ból mój jest tak wielki, że nie 
jestem wstanie go znieść“.

Upłynął rok. Czas leczy rany. 
.Młoda wdówka wyszła poraz 
Wtóry ' zamąż. Jednakże czuła 
wyrzuty sumienia wobec pierw
szego męża. Kazała więc wyryć 
na grobie jeszcze iiztioełtiiajace 
wyrazy:

„Sama jedna* 1' *1)

POCZTA i TELEGRAF
P. Miehezar w/m, „ZłośKwości“. pS. 

skróceniu będziemy drukowali.
P. Dr. Zen. Rus., Tczew, „Adorator"

i „Kozaczek“, godz. 12-ta w m, Za 
.wesołe wycinki b. dziękujemy.

.„Eos", Łódź. Nadesłany materia! 
zamieścimy.

P. Jrwo w/iu., Siur w in., Wac. Kub. 
Kraków, „Avis" w m„ „Wawa" w/m„ 
Jot--es « in.. S. W. «hi.. Jerzy Andra, 
w/tn., „Nemo“ w/m„ Migr. w!m., J. G, 
Wt”. v

NOWORODEK 
Pani powiła dziecko. 
Dziecko waży pięć funtów.
— Jakie malusieńkie! dzi

wią się przyjaciółki.
Pani rumieni się i szepce:
— Jak na takie, którego wcale 

miało nie być, to i tak duże.

Dziennik Powszechny Krajo
wy z dn. 24.V1ÍI 18.30' doniósł 
bowiem całkiem na serjo „że 
sławny Casis, sztuczny tokarz 
w Londynie zrobił guziki z czar- 
ne"O szkła, które każdą głowę 
odbijającą się w nich zamieniają 
na głowę tnioią. Nazywają le 
memento mori.".

A więc przeczuli bezrobocie, 
spadek funta, à przcdewszysl- 
kiein Gaudhi’ego.

Widok‘ Warszawy

rys. J. Zwiiba
Opera na Placu Teatralnym
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ZDARZA Sili
-- Ritwa pani kiwi tes° Pies’ 

ka... sto złotych to darmo.
— Tak, a co powie mój mążr
— /přetkej pani »najdzie dru- 

ęiego me®, niż takiego ;pieska!
(K. W. D. Z. w;ri

SŁAWA
... Jak sądzisz, czy Szekiynr
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p(3 ZAMACHU A i VudiKGU
. - riailo! Czy t:t komenda po

licji?

Biat udaje 
do znanego 
doktora P. Pani Blat cierpi mia
nowicie na skrzywienie kręgo
słupa.

W gabinecie lekarza pam Blai 
sie rozbiera, a jej małżonek, o- 
beuiy w pokotu, zwraca się do 
mej: _ . ...
— ... 3 1 • i u.

stai'w 'm".
'doktór widz tai. jaka restes srzy- 

fał

Państwo (joidsisbcT obchodzą 
zs-kcie swego śhihii ; z tej o- 
kazii urządzają wielki bal dla 
rodziny ! znajomych, Wyiiajęu 
nawet matą orkiżstrę. sgiisdąją- 
eą się z 3 osób.

pan: domu oznai- 
ieściom. że teraz 
? wek muzyczna

tam wasze towarzy- 
mówi drugi. Jeden ?•

Miody Izydor Kalnianowicz 
wyjechał du Ameryki,-du wuja 
Cała rodzina odprowadziła gu 
aż do Hawrit, skąd udał sic v 
dalszą drogę okrętem. Przez sw- 
demnaście iat Izydor Pim wm. 
regularnie listy. Aż nagle - ■ ci- 
gza. , .

Rodzina, bardzo zatiiepoKoju- 
nti, oczekuje z dnia na dzień wia 
domości. Wtem, kiorcgos wie
czora otwierają sie drzwn : - - 
wchodź: Izydor. Spogląda na 
domowników i z trudem tcuwie 
może ich poznać. Wszyscy mają 
/ . .• wasy i brody.

- . Co znaczy ten zarost.” -y 
nv’<! ze zdziwieniem przvmzd- 
ny- „

..... Jakto. co znaczy.” 
powiada jeden z braw, 
szynkę öo golenia to 
brah ja?

— Proszę panu.
poufna: na Hohengidtertistrassu
16 w' piwrucacH -jest cały arse
nał broni.

— Och. ć-ww •wt-mmu".
W teü chwili mo
ich urzędu i ów. t

V, •*  v. r e - eí i-i ■
W - h 4- < w .:C r '' . •• •< 1 o-
. .■ ... < i . • R- J-,

• lernsirasse Ru. 16
■ '.S '.
:®. L. W-’«)

*
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(Myby z Waraaawy do Maa-
Ir. ‘o samolo-

. < " ’ - *'  - '1 ze 
r-o ' u ",c. pre >uu>.

ID. D. w m)
BŁRDNE KOŁO 

Lekarz: Ö ile opcwicu.
sie potrzebną, czy ma pan »rwę

W . , .1, u à ' - i
gt ntó v ąe 7ř • m >*v  r %.n.

— bk.s . <> - -.-u « •- me
wi pi.rw. . - muL'cj. cc i] 
p!1 (1 r . >i u !>'’<•_ "U . Ul .*  "
,i:i tiLizu O wm tali í 

dek: dn Marocaa, da W cu
dzoziemskiej W.\v'ł •> •' .u
nasz klient i tam mu.:-
Zanim roO’>u> ■• ■<}.■ w. e - 
i ego śmierci, już miała ••-• ■-
wne mdeżące Rj się ur-c 
Te.

FLEGMA ANGIELSKA^
W wagonie pierwuzej masy

_ Paryż iedzie
• •• . ■ . . <„ l g à ‘ ■ E

.»rz y ■ jtl’ i -a:'-
, v. Okno jest otwar-

Z’’ p. wn-w momencie An-

przed nosem 
rranertza i wylaRije praez ob
ito.

• Myzycy ćiwzęudją simie >u- 
strumeuty i wszyscy goście cze
kała. aż zaczna grać.

Pani Goldsilber zniewerpm 
wiona czekaniem, zwraca się z 
wyrzutem do <>rk’estry-

— Teraz, dopiero pant'Wte 
stroją skrzypce, kiedy ja juz za- 
niöw-i’anr uanów jeszcze w ze- 

örf

Francuz wzdryga się, lecz 
. }' • Po pewnym cza-

ment powia- 
2 - i, u znowiJŻ zdener-

c w -, .. t . La trzecim
, ,1. cu . W ■'S” - \ Ue- 

c R y.-vij sur ;n "• -u’.: Fran
cuza, ren J1' :b- u’'
= m w.*  d< _ r i - 
kładem 1 : ■ o j’w < * 
nrosto w twarz Ani.’A.> * c 
wyjął chusteczkę, obm”' wa:/ 
i odezwał się: ,,Psiakrew, nawa- 
cjusz“. . t

(I. ».W«)

Alojzy Kapuśniak 
Gdyni i dzwoni do prz 
automatu telefonicznego.

Wiesz łlipek. ia_w Guym 
złowiłem rybę coś bajecznego.

-■Dużą?
Ogromną, szkoda zc me

CURIOSUM

CTO:ZPh:CZENiK

RYB-

Prenumerata kwartalna 5 zł., z.agrauśca zł. 8.
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Z repertuaru Kinematografu Miejskiego

„SPÓŹNIONY ROMANS“ DUPO NTA
(w nli tytułowej prtr, Z, Stom’Mki)

^ys. Æf. Beniowska
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